
PAMIĘTNIKZAGRANICZNY.
s2. S t y c z n i a .  R* i 8 " 2 2 ,  Nr. 2.

W y ch o d zi co ty d z ie ń . P ren u m era ta  pó łro czn a  w y n o si razem  z W anda w W arszaw ie  
Zło: 2 7 . z Poczta Zło: 3 o ; bez W andy  w W arszaw ie Zło: _i5. Po W ojew ództw ach P ren u m e
rato na sarn P am iętn ik  Z ag ran iczn y  bez W andy m e p rz y p n u je  się. P rz y  końcu T om u doda- 
n y  będzie T y tu ł  i  Spis rzeczy . __  ____

P a m i ę t n i k i  h i s t o r y c z n e  i  t a j n e  C e s a r z o w y  

J ó z e f i n y  z  D o m u  M a r j i  Rozy T asc h e r d e  l a  I  a- 
gerie  p ierw szej' żony N apoleona B onapaite- 
go przez P annę Le N orm and  (sław ną w ieszcz-

biarkę.)

' (C iąg dalszy  f

OBRAZ KARNOTA.

K a rn o t b y ł cz łow iek iem  p raw dziw ie  li
czonym , repub likan inem  o s try m , zb łądził na 
ciern iste j- d rodze życia k tó rą  p rzeb ieg ł jak 
f ilo zo f, b y ł  bow iem  jeden z sędziów  nieszczę
śliw ego L udw ika  X V I; podp isu jąc  w y ro k  
ś m i e r c i  na niego  poszedł m oże w b rew  gło
sow i s e rc a , ale b y ł n iep rzy jac ie lem  K rólów .

J a k o  D y re k to r  R zeczy-pospo lite j w y ja 
w iał zdanie n a jro z sąd n ie jsze ; z obojętnością 
p rz y ją ł godność D y re k to ra . U rzędn ik  ludu 
g o rliw y  i  c z y n n y , n a 'p u b licz n y ch  i  cerem o-
n ja ln y eh  posiedzeniach rzadko  się znajdow ał.
% w szy stk ich  kolegów  najm niej h e łp ił  się z 
p o rp u ry  D y re k to ra . U brany  w todze zdaw ał 
się p o m ięsza n y m , i  tenże  sam  mąz k tó iy  
posiadał w szy stk ie  g ru n to w n e  w iadom ości, 
czuł trwogę p rz y jm u jąc  p e ty c ją ,  a„czasem

naw et tru d n o  m u było- u s tn ie  na n ią odpo
w iedzieć.

Skrom ność i  p rosto ta  b y ły  g łó w n ie jszą  
cechą ch a ra k te ru  K a rn o ta ; ob iecyw ał rzad 
ko  , ale lu b ił zn iew alać. K ied y  m iał p rz y 
chylną w iadom ość do- doniesien ia ,- tw arz  i  
postać jego cała b y ła  w eselszą, u łożenie ż y -  
w szem ; w szy stk o  w  n i m  dow odziło  że jes& 
d o b ry m , czu łym  i  uczciw ym  człow iek iem .

OBRAZ HORTENSJI CÓRKI JÓZEFINY 

BYŁEJ KRÓLOWEJ HOLENDERSKIEJ,

H o rten s ja  E ugien ja B eauharnais je s t obw 
darzona p ięknem i p rz y m io ta m i, dobra,- lu d z 
k a  , dobroczynna zaw sze go tow a zn iew alad  
serca p rz y s łu g ą . U łożenie jej je s t spoko jne,, 
z ch a rak te ru  zdaje się być  sk łonną-'do  u leg ło 
śc i, jednakow o  kocha n iep o d leg ło ść ; trzy m w  
się sta le  do czego się p rz y z w y c z a i, a p rz e -  
cięż ła tw o  p rz y ję te  w rażenia porzuca.

T ru d n o  je j b y ło  z p oczą tku  p rz y z w y 
czaić się do now ego męża je j m a tk i ,  i  g d y



j e j  pow tarzano  zw y c ię s tw a  k tó re  jej ojczym 
odnosił  we W łoszech. Jednego mu ty lk o  da
row ać nie mogę, r z e k ła  , że p rzem ógł w s trę t  
k tó r y  m atka moja m iała  ku  n iem u. Ale w k ró t
ce przeszło  to  p ie rw sze  jej w ra żen ie ,  t a k d a -  
lece.że n aw et mocno przyw iąza ła  się do tego 
cz łow ieka k tó ry  miał mieć t a k i  w p ły w  na 
w spólne ich p rzeznaczenia .  P rze ję ta  się d u 
chem  wielkich jego i n iez ró w n an y c h  czynów, 
i  podw oiła  usiłow ania  ażeby się  we. Wszy
s tk ich  wiadomościach w ydoskonalić  , p rz e w i
d u ją c  zapew ne p rzysz łe  sw oje znaczenie.

z d a n ie  o F r a n c ji  i  f r a n c u z a c h .

P rze z  C e s a r z o w o  J ó z e f i n ę .

Rzecz pospolita  n ieu trzy m a  się n ig d y  
-we F ra n c j i ;  w tak im  k ra ju  jes t  ty lk o  sto
p n iem  do bez rządu. Gdzież znajdzie  u  nich 
S partanów . N ig d y  ich  n iebędzie m iędzy  F ran 
cuzami. Z w y c z a je ,  obyczaje ,  w ychow an ie  i 
sposób m yślenia  narodow y, w szy s tk o  się te 
m u  sprzeciw ia. F ran c u z  jes t  o g n is ty ,  lek 
k i ,  po trzeb u je  ustawicznej zm iany. Z w y 
czaje .surowe is ta ło ść  znamionująca d aw n y ch  
R ep u b l ik an ó w , n iezgodne są z ich ch a rak te 
rem . Lubią w o jn ę ,  n ic  i c h  nie w strzym a 
g d y  znajdują p r z e s z k o d y , ale przedsięw zię
cia porzucają ła tw o. F rancuz jes t  .dum ny , 
n iep o d le g ły ,  z  t rudnością dźw iga  ja rzm o ;  
lub i doświadczać w szys tk iego .  T en  naród 
nia uczucie godności w ła s n e j ,  rozum ie że 
je s t  w yższym  nad inne  narody, zdaje mu się 
ze ośw iata  dziś panująca w E urop ie  w yszła z 
ogniska Francji. .Napalony bez g ra n ic ,  i

! zm ien n y ,  dziś zw aliłby  posąg w czoraj .ubó
s tw ia n y .  T a c y  w  rew olucji  p row adzen i by 

li w t ry  u m f ie , k tó rz y  później n iemieii sześć

stóp .ziemi do ,złożenia zw ło k  w łasnych .
I F rancuz po większej .części mało się -zastań*.
I w ia ,  miłość chw ały  i  pow ab  no w o śc i ,  są pa. 

sk iem  na k tó ry m  ła tw o .prowadzić s ię  daje. 
Z tak iem i poddanem i Rządca może w s z y s tk o  
przedsiębrać , byłe  podstawą jego w ładzy  by- ' 
t y  dobre p raw a ,  zabezpieczające wolność oso
bistą i ró w n y  ro z k ła d  p o d a tk ó w ,  b y le  c z u -  j 
wat nad t y m , .ażeby cień wolności narodow i 
uży czo n e j ,  n ieb y t  zaćm iony despo tyzm em  
podw ładnych.

O ST A T N I L IS T  

J ó z e f i n y  d o  - s w o i c h  dzieci.

D rog ie  dzieci! nad w ychow aniem  wa- 
szem  sama p racow ałam ; u cz y ła m  w a s  wzgar- 
dzać bogac tw em  i c ierp ien iem , przenieść mg.
czarnie i n aw e t  śm ierć  .nad jeden z a r z u t  su
m ie n ia ,  s tron ić  od roskoszy  zwłaszcza ty c h  
co serce psują , mieć odwagę w nieszczęściu, 
b rzydz ić  się jak zb ro d n ią , niespraw iedliw o
ścią, k łam stw em , niewdzięcznością i gnuśno
ścią n ikczem ną , s ta ra łam  się abyście bylj I 
ludzcy  i  b ez in te re so w n i ,  śmieli w zmazaniu 
obelgi, s ta l i  w obronie o jczyzny ; nauczy łam  
was m ówić p ra w d ę  z odwagą i  nienawidzieć 
pochlebstwa. A by was tak  u k sz ta łc ić , Die- 
czekałam aż dojdziecie w ieku  m lodzianego. 
Skoro  po s trzeg łam  w was p ie rw szy  p ro m y k  
pojęcia i r o z u m u , s tara łam  się spiesznie ko-
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rzys tać  z tej szczęśliwej sposobności. Zale
dwie ósmą wiosnę ujrzeliście , widziałam że 
*ię spełniaj j życzenia moje. Podobni do 
miękkiego wosku; k tó ry  pod ręką zręcznego 
a r ty s ty  przybiera postać żądaną, młodzież 
na głos przewodnika wybiera dobrą lub  nie
bezpieczną drogę, przywiązuje się 'szczerze 
do cnoty albo daje się ułudzie pięknym pozo-' 
rom występku. Ab ! n ik t  nie może lepiej 
wychować dziec i,  jak tkliwa i światła mat
ka ta' która niema czasu lub możności' zaję
ci* tym  łubem  zatrudnieniem , powinna z 
największą bacznością zastanawiać sic kogo 
Wybrać, komu to staranie poruczyć; jako tro 
skliwa pieczołowitość ogrodnika, p rzyk łada  
się do wzrostu i u pięknienia kw ia tów , tak 
ciągła nauczyciela pilność , przysposabia i 
rozwija ucznia postępy.

Odgłos powszechny zwiastował już od 
dawna tę okropną rewolucją k tóra pogrąży- 

Francją w przepaść nieszczęść. Dzieci 
11110je ! Już podówczas zajmowaliście się osła
dzaniem trosk  waszej m atki , w przywiąza- 
nit> Waszein k u n im  znajdowaliście do tego co 
d^ień nowe sposoby. Umieliście mnie zaba
wić i pocieszyć wdziękiem wasze j; rozmowy, 
i  słodką wesołością-która przy jemnie rozrywa
ła moją tęsknotę. Zawczasu oswoiłam się 
z  przeciwnością. Na dońiiar nieszczęść, mę- 

mego- w tedy właśnie wtrącono do wię
zienia, gdy odzyskałam jego-zaufanie. Czy
niłam wszystko ażeby zasłużyć na jego sza
cunek—  i. już miałam zerwać kilka kwiatów 
na drodze życia,- gdy nagle przestrach wy
buchnął w cąłej gwałtowności;, t ron  był 
obalony, miecz rew  olucyjr.y sprzątał zarówno

zdrajców jako i obrońców ojczyzny i wol
ności, P- Beauharnais z tylu innemi o k ry ty  
wawrzynami, padł ofiarą nienawiści.

Przed śmiercią lub wygnaniem większa' 
część naszych przyjaciół szukała ocalenia w 
ucieczce i Wśród lasów, w odludnych chatach 
znajdowała schronienie któregoby w miastach 
nie znalazła. Inni lękając się wściekłości 
stronnictw opuścili Francją'. Ja by łam 1 jedną' 
z najnieszczęśliwszych ofiar okoliczności z 
niepojętą szybkością następująeh po sobie. 
Majątek ojca Waszego składał się z k ilkuna
stu domów, zabrano je na skarb publiczny. 
Wyszedłszy z więzienia jeden mi tylko spo- 
sób pozostawał ; wstawałam przed  wschodem; 
słońca, i  w nadziei stania się Wam użyteczną, 
pracowałam ażeby zaspokoić przynajmniej; 
pierwsze wasze potrzeby.

Może mniemacie że w te m  smutnem po
łożeniu byłam nieszczęśliwą; mylicie się; do
pełniałam tego świętego obowiązku, niejako- 
p rzykre j  powinności, owszem to ciągłe zatru
dnienie żywiło w duszy mojej najczystsze ro» 
skoszę. Pracować dla dz iec i,  było dla mnie 
szczęściem którego dotąd nie znałam.

T y  mój synu urodziłeś się z chęcią po
znania umiejętności. Nauka była dla ciebie 
tylko zabawką którą przenosiłeś nad inne i- 
graszkl wieku młodocianego. Wiedziałeś o- 
demnie iż urodzenie nie otwiera drugi do nie
śmiertelności. Eugienjuszu / zawczasu w y
chowany w kurzawie obozów , być posłu
sznym twoim zwierzchnikom, miałeś za po
winność świętą. Zachowywałeś zawsze kar
ność wojskową. W’ bitw ie utrzymałeś przyt-
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tomność i  u m ia rk o w a n ie , t a k  po trzebne  w  
ź iy in  razie ; g d y  cię wiódł ho n o r lub p o trze 
ba o jczy z n y ,  z zimną k rw ią  pośw ięcałeś ży
cie  w na jw iększych  n iebezp ieczeńs tw ach ,  nie 
dla sieb ie ,  lecz walcząc dla k o rzy śc i  pow sze
ch n e j;  n ie  ta jnem  ci by ło  że w o jo w n ik  k t ó 
r y  się zuchwale naraża, mięsza częstokroć wła
sne s z y k i ,  i  s taje się p rzyczyną  n ie ładu  w 
wojsku,.

D oszedłszy  do stopnia Jen e ra ła ,  i  w ie
dząc ze odwaga wodza najdzielniej ożyw ia mę- 
z tw o żo łn ie rzy ,  dawałeś jej n iepospolite  do 
w ody na czele wszys.tk  ch w ojsk  naszych. 
N ies t raco n y  b y ł  podówczas dla c ieb ie  owoc 
dośw iadczenia  w n iższych  s topn iach  zeb ran y ,  
zawsześ pam iętał na to  iż Wódz naczelny o d 
wagą i  p rz y k ła d e m  w łasnym  za w zór podle
g ły m  sobie s łużyć pow in ien  i b y łeś  wzorem  
dla in n y ch .  Jeżeliś się w s ław ił  w  wielu b i 
tw ach  , jeżeli idąc za śladem tw eg o  n ie śm ie r
telnego ojca zasłużyłeś  na im ię bohatera , chw a
ła tw o ja  będąc częścią jego chw ały  n igdy  za
ta r tą  nie będzie. Jaki kol w iek los czeka cię s y 
nu ! bądź zaw sze obrońcą słabego p rzeciw  cie
m ięzcy ,  s ta ra j  się ażeby cnota t ry u m f  odnio
s ła ;  bądź n ieub łaganym  dla z b ro d n ia rz y ,  ła
skaw ym  dla o b łąk an y ch ,  l i to śc iw y m  dla n ie
szczęśliwego,.

O mój s y n u ! Pow ierzam  ci tw o je  dzie
ci. 'Miej baczność nad ich  wychowaniem . Niech 
się nauczą od ciebie być ludźmi do ja k ie jk o l 
w iek  ziemi los ich zapędzi, rów nie  w klęzkach 
jak i  w pom yślnośc i, s łow em  niech ojca, cie
b i e ,  i  sam ych  siebie godnem i będą Oby
k ie d y ś  zrów nali p rz o d k o m , s tali  się zaszczy
tem  swego  k ra ju  i tw oją  pamięć uwiecznili.

“T y  moja najdroższa córko! Już od nieja
kiego czasu  jesteś p rzy c iśn io n a  ciężarem bo
leści. W  młodości tw oje j by łaś  w zorem  sk ro 
m ności,  b y ła ś  szczęśliwą. Ale g dy  p rzezn a 
czenie w yn ios ło  cię na obszerną scenę świata., 
zostałaś p rzedm io tem  n ik czem n y ch  zawiścią 
podejrzliwość p rz y p is y  wała ci b łę d y ,  a czar
na obmowa za tru w a ta  tw oje  p o s tęp k i ,  tw o je  
najn iew inn iejsze  czy n y .  M atka  tw o ja  tern  , 
nieszczęściem mocno b y ła  w zruszoną. Przed  
nią z ufnością otwiera łaś se rc e ,  na je; łono  
łzy  w ylew ałaś .  Lubo te  ok ropne  p o d e j rz e 
nia n iedosz ły  aż do c ieb ie ,  t ru d n o  mi jednak 
by ło  wrócić pokój tw o je j  duszy. T chn ien ie  
jadow ite  zw arzy ło  k w ia ty  tw o ich  n a d z ie i ,  i  
p rzygn io tło  cię pod jarzm o nieszczęścia. Ze 
słodyczą anielską w y trz y m a ła ś  wszelkie prze
ś ladow ania , jedyną tw oją  pociechą b y ło  se r 
ce n iew inne  i  czys te  sum ienie .

(W n as tęp u jący c h  Numerach daną będzie 
treść  T om u II. i  w y ją tk i . )

GW YM ARŁYCH NARODACH.

Jeden z now szych  w ęd ro w có w , opisująe 
w y s p y  K a n a r y j s k ie ,  k tó re  daw nie j  nazywa- 
no w yspam i szczęś l iw em i, donosi że przed 
sześciudziesiąt ł a ty  w sam otnej dolinie Tene- 
ry f fy  um arł  o s ta tn i  z n arodu  zamięszkałego 
na ty e h  w y sp ach .  N ie  jest to  p rzedm io t  ani 
dla m alarza, ani dla p o e ty ;  ale czyliż k ie d y 
ko lw iek  w y s taw ia ła  w yobraźn ia  szczególniej
szy  i  tk l iw szy  p rz y k ła d ;  Śmierć osta tn iego  z 
narodu.



W  okolicach K e n tu k y  w bliskości zielo
nej rzek i ,  są n iezm ierzone jask in ie  częścią od- 
dawna zn an e ,  i  na różne p o t r z e b y  używ ane. 
N a t r z y  mile w głąb ty c h  pieczar znaleziono 
zw łoki o lbrzym ie, bo sześć stóp ang: w ysokości 
m ającej k o b ie ty ,  te  zw łok i  tak  zelżały że t y l 
k o  20 funtów w aży ły  g d y  je odkopano. /.ara- 1 
k n ię te  b y ły  w t ru m n ie  z czterech k am ien i  wa
p ien n y ch  u c ie sa n e j , p ią ty  k am ień  s łu ży ł  za 
w ieko . Podobnego rodzaju t ru m n y  w y k o p y 
w ano często w  Anglji.  Kolana tej k o b ie ty  
p rzyeiśn ione  b y ły  do c ia ła ,  ręce na k rz y ż  za
łożone , g łow a w zniesiona d o  g ó r y , ozdobio
n a  czemś podobnym  do  ko rony  , ciało p o k ry 
te  szatą z grubego konopnianego w łókna i z 
ły k a  u tk an ą .  K ilka  w orków  leżało p r2 y  m ej 
napełnione okrągłetn i k u lk am i i  n iek tó ie in i  
sp rzę tam i,  nadto  leżał k o sz y k  do r o b o t y ,  o- 
sob liw szy  in s t ru m en t  m u zy cz n y  i  wachlarz 
z piór.

P rzadm iotów  p rz y  niej z n a le z io n y c h , 
n ie  widziano w żadnym  ani poblisk im  ani na 
Wet dalszym  narodzie.  W  czasie odkryc ia  
A m e ry k i ,  znaleziono na tej ziemi d z ik ic h ,  
k tó rz y  an i ub iorem  ani wysokością m e ró
w n a li  się z ową znalezioną kob ie tą .  Ilez mo
że w ieków  przespała  snem  n iep rzebudzonym  
W te j  samotnej jaskini, pók i jej n iedos trzeg ł  

sy n  obecności.

P ie rw sz a  z ty ch  pieczar w k tó re j  u czy 
niono to  w ażne odkrycie  m iała  4 o  stóp w y 
sokości a 3o s z e r o k o ś c i .  P rze d  k ilką  la ty  
w ydobyw ano  z niej s a le t rę ,  i  w ozy  w ołowe 
p rze jeżdżały  ją 2 mile wzdłuż . N iedaw no 
przeglądał ją P .  W ard  i  doszedł do 10 mil 
wzdłuż. P rze szed łszy  z tow arzyszam i ra il
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k i l k a ,  u j rze l i  sch o d y  prowadzące na górę Z 
a w skale w y k u te  ; w yszed łszy  po n ich  n a  
4o stóp w górę, s tanęli w  obszerne j sali sk le
pionej w opoce k tó re j  średnia  w ysokość w y 
nosiła  1So s t ó p ,  a obwód 1800 s tóp. Z  tara- 
tąd  poszli jeszcze milę dalej i  m ogliby  b y l i  
iść dalej jeszcze, g dy  w ty m  u d e rzy ł  ich  w i
dok  jaki może n ig d y  niew idzia ło  oko cz ło 
wieka. Jeden lu k  czyste j s k a ły  na sto stóp  
w ysok i  o k ry w a ł  ośm s ta j .  Z  ic h  s p o s t rz e 
żeń okazało  się że zielona r z e k a ,  k tó ra  w  
przeciągu, s tu  mii jest sp ław n ą ,  w t rz e c h  ró
żnych  miejscach p ły n ę ła  nad ich  g łow am i.

W iele in n y c h  odkryc iów  czy n io n y ch  w  
K e n tu k i  przekonywają-., że przed w iekam i w  
niewiadom ej Epoce czasu żył naród , k tó reg o  
s tan  to w arzy sk i  , k u n s z ta  i p o trze b y  dowo
dzą że musiał posiadać daleko w y ż sz y  s to 
pień oświaty., niż mieli  n a rody  dzik ie  p rzed  
p rzy b y c iem  A nglików w o w ym  k ra ju  m iesz 
kające.

O T  U R K  A C H .

W yciąg  z d z id  Lorda Byrona .

W ielu  z przesadzeniem  op isy w ało  t r u 
dności jakich doznają cudzoziemcy wędrują
cy po T u rc j i  i te  p rzy n a jm n ie j  t ru d n o śc i  od 
k i lk u  ła t znacznie się u m n ie jszy ły .

Ciężko opisywać T urc ją  lub T u rk ó w , bo 
możnaby bezpiecznie żyć dwadzieścia la t m ię
dzy  n ie m i ,  i nie do Wiedzieć z ic h  u s t  żadnych, 
szczegółów o zw yczajach  i  obyczajach tego



krajłe, C o d h m m e sit arzye s fę  na m ch  n ie  mo
g ę ;  o trzy m a łem  dow ody g rzeczn o śc i , gościn
ności i śmiało naw e t  powiedzieć mogę p r z y 
jaźn i  od Alego Baszy Jan iny  , jego  syna  Ve- 
lego Baszy M ore i,  i  k i lk a  in n y c h  osób zn a
k o m ity c h  w T u rc j i ,  S u leym an Aga te raźn ie j 
szy  WrelkoKządca T e b ,  a w przód  G uberna
to r  A ten jes t  na jp rzy jem nie jszy  i najgościn
n ie jszy  z łu d z i  ku rzących  ty tu ń  i  biesiadują
cych  zt z łóż anemii na  k rz y ż  n o g am i.  Podczas 
k a rn aw a łu  Anglicy m ieszkający w  Atenach 
w y p ra w i l i  m askaradę. Suleyman- p rzy jm o 
w ał m ask i  najuprzejm iej..

Pew nego  dnia- g d y  z K adym  p rzy jac ie 
lem  sw o im  w ieczerzał w k la sz to rze  , m usia 
n o  jego tow arzysza  zanieść do domu: bo- po 
bankiecie  znajdował się w s ta n ie  godnym  to 
w arzy s tw a  Europejskiego*, g dy  ty m  czasem 
s ieszy l  się Suleym an z  odniesionego* zw ycię 
s t w a ,  pokazało  się b .w ie m  widoteznie że le
p ie j  p i ł  od Kadego.

W e w szystk ich ' s tosunkach  p ien iężnych  
M uzu łm anam i muszę w yznać iż b y l i  zawsze 

uczciwi i bez in te resow ni.  K to miał' z niemi 
op raw ę ,  p o tw ie rd z i  to-moje mniemumie. Nie 
żądają m gdy ty ch  b ru d n y ch  zysków  znanych 
pod nazw isk iem  procentów  , agi©-, i t .p .

Z w y c za j  czynieni® 'podarunków jest po- 
WSBęcfiąiy na W schodzie, ale  rzadko się zda- 
y 'm  a'jy  ptxiaounek p rzy jm o w an o  darmo. T u
r e k  odbierając upom inek w yw dzięcza  się  za
w sze  ofiarą równej w artości jako to ,  koniem , 
aaalem, i  t .p .

W S to licy  i  n a  dw orze Sułtana, Obywa-

te le  i dw orzanie  są podobni mieszkańcom Sto
lic i d w o rz an o m  in n y c h  k ra jó w  Chrześcjań- 
s k ic h , ale t ru d n o  sobie w y s taw ić  ch a rak te r  
p rz y ja z n ie j s z y , g rzeczn ie jszy  i  wspania lszy 
jak A gi c z y li  bogatego M uzułmana m ięszka- 
jącego na p ro w in ę ji ,  N ieraów ię tu  o Agach 
rządzących  w m ia s t a c h ,  ale o ty c h  co n ie ja
ko p ra w e m  feudalnym  posiadają mniej lub  
więcej rozległe  dobra w Grecji albo w Azji 
mniejszej..

Z w yczaje  os ta tn ich  k łass to w arzy s tw a  
są u T u rk ó w  daleko p rzy jem nie jsze  niż u wie
lu narodów co się mają za oświe. one. Anglik  
w ięcejby znalazł u n ich  zabaw y i lep ie jby  
byt p r z y ję ty  od T urków , niż T u re k  w jakiem  
mieście E urope jsk iem . O d b y w a jąc  podróże 
po T urc ji ,  na jw ygodnie j  je s t  wziąść m undur.

Mimo- w sz y s tk ic h  wad i  błędów-, O lto- 
maniśe- nie są w cale godnym  pogardy  naro
d e m ,  Daleko więcej w arc i  niż N eapoiitańczy- 
k o w ie .  Jeżeli n iem ożna’ powiedzieć czern są 

! T u r c y ,  p rzy n a jm n ie j  śmiało powiedzieć mo*- 
•zna czein n i e s ą .  N ie  są z d r a jc a m i ,  nie są 
p o d łe tn i , n igdy  nieprzy jacie l n iezb liży ł się 
do ich  s to l ic y .  Tur, y  w ie rn i  są sw e m u  Suł
tanow i,  dopóki n ie  jest ogłoszony n iegodnym  
panow an ia , zawsze gotow i n a  śm ierć dla bro
nienia w ia ry  swego proroka , nieroztrząsajac 
bynajm nie j  jaką  jest ta w ia ra .

Co się zaś ty cze  c iem noty  o jaką powsze
chnie ich oskarża ją ,  n ie  jes t  rzeczą jeszcze 
dowiedzioną czy połowa E u ro p y  jest  oświe-

ceńszą od ty c h  m niem anych  barbarzyńców .
Okazu ją £ Anglicy  więcej to le rancji  re lig ijne j
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dla katolików Irlandzkich, niż Turcy dla Gre
ków? Czyliź ich rękodzieła nie dostarczają 
im nietyłko pierwszych potrzeb do życia, a- 
le nawet rzeczy zbytkó wych ? Czyliź ostrze 
pałasza Tureckiego nie jest lepsze od pała
szy fabrykowanych wToledzie? .Czyliź Tu
rek jest gorzej odziany , gorzej zamieszkały, 
gorzej żywiony niż Hiszpan? Czyliź Turec
ki Basza nie odbiera lepszego wychowania 
od,Hiszpańskiego Granda?

Przypominam sobie ze Machmut wnuk 
Alego Baszy Janiny mnie i  towarzyszą mego 
Spytał się czy jesteśmy członkami Izby wyż
szej czy niższej w Londynie. To pytanie u- 
Czynione mi przez dziecko dziesięcioletnie, 
jest dowodem że jego wychowanie niebyło 
zaniedbanem. Niewiem czy w Anglji dzńe- 
cię tegoż samego wieku zna różnicę między 
Dywanem a Radą Derwiszów. 'Ale jestem 
przekonany że Hiszpan o tern wcale niewie. 
Otoczony nauczycielami tureckiemu jakżeby 
młody Machnaut mógł wiedzieć że jest jakiś 
Parlament w Anglji, gdyby oni :Całą swoją 
ttaukę na znajomości Alkoranu ograniczyli?

ETYKIETA TURECKA.

Żaden śmiertelny nie jest uznany go
dnym pocałowania ręki Sułtana Tureckiego. 
Nawet gdy wielki Wezyr przed nim stanie, 
musi trzy  razy ugiąć prawe kolano, poczem 
prawą ręką dotyka ziemi, i  zbliża ją do ust 
i  czoła; to samo powtarzać musi odchodząc.

W obliczu Sułtana nie wolno chodzić powoli,* 
bo' chód wolny jest u Turków oznaką powa- 
gi dumy , k tóra w przytomności Sułtana
byłaby nieprzyzwoitą.

INDIJANIE WALIZEJSCY.

■ \  r

Pułkownik Angielski Robert w dziele 
o Ameryce niedawno wydanem wspomina o 
rozmowie którą miał w Washyngtonie z je
dnym z Naczelników Indyjskich. Szczegóły 
w tej rozmowie zawarte, są bardzo ważn© 
dla gieografów i historyków.

,,Gdym się przed .kilko laty — opowia
da Pułkownik Robert — znajdował w Was
hyngtonie , poszedłem pewnego dnia do pu
blicznej trak tyern i,  i po objedzie podług 
zwyczaju krajowego, paliłem cygaro. Słu
żącym ,w owej trak tyern i był młody chło
piec rodem Anglik zXięztwa Wallis. Roz
gniewany że mi zamiast szklanki w ody , po
dał kieliszek wódki; rzekłem do niego żar
tem po Wallizejsku: ,, Poczekaj ło t rz e , od
bierzesz ty  karę/*

Niedaleko przy mnie siedział Naczelnik 
jednego pokolenia Indyjskiego , który  usły
szawszy te s łow a, powstał z miejsca z ży- 
wością^ podał mi rękę i zawołał • Czy to 
WPana język ojczysty ?

Tak jest odpowiedziałem ściskając jego 
rękę. —

To i  mój język i rzekł z radością In- 
d ijanin, J a , rodzice i krewni m o i, i  cały



nasz naród tym  samym językiem  mó w iem y.

W ięc m usiem y pochodzić z jednego szcze
pu — zawołałem..

Skąd ze Pan pochodzisz ? spyta ł m nie 
znowu. —

Z X ięstw a W allis — odpowiedziałem..

Jndjanin n iesiysza ł n igd y  o tym  kraju. 
W ytióm aczyłera mu iż jedna prowincja An
gielska nazywa się X ięstw em  W allis. S ły 
szał' o Anglji i  o A n g lik ach , ale n igdy o 
X ięstw ie  W allis. Zacząłenr się go w y p y ty 
w ać; czy mają jaką tradycją o pochodzeniu  
sw ego  narodu. Odpowiedział m i iż to ty lk o  
w iedzą że dalecy ich przodkow ie p rzyb yli z  
zachodu z za morza. Rozmawiałem z nim  
po W alizejsku i  po Angielsku, Po W azllej- 
*ku lepiej umiał odem nie, f i gdym  go Bar
dzo o to prosił l ic z y ł fdo stu  i  dalej". Po 
A ngielsku nauczył się prowadząc handel z 
Anglikam i Am erykańskiem i.

M iędzy innem i spytałem  się go , jak mo<- 
gfi tak długo ojczystą- m owę nieskaźenie za
chować. Na to ośw iad czy ł m i iż w ich na
rodzie jest prawo zakazujące do lat dwuna
stu uczyć dzieci inszego języka.
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Na zap ytan ie, czy b y  rad w id zieć  X ię- 
ztw o W allis i osiąść w A n g lji, odpow iedział 
Że nie m yśli n ig d y  oddalić się  za m orze od 
ojczystego kraju , ze milej mu w ojczyźn ie  
żyć w  chacie n iź li gdzie indziej w pałacach. 
Na obnażonych romionach n osił obrączki, 
na g ło w ie  pióra strusie..

N i«  małom się d z iw ił słysząc cz ło w ie
ka D z ik ieg o , dziw nie pom alow anego, i mó* 
w iącego tak doskonale starym  językiem  Bre
tonów , jak gdyby b y ł urodzony w poblisko- 
ś r e i  Snow den.

Głowę miał ogoloną, ty lk o  n i samej 
czaszce nosił w łosy  sztucznie uplecione i  do 
nieh przym ocow ane pióra strusie. Naród je
go mięszka o 800 A ngielsk icy m il od Fila- 
delfji w południowo zaehodniej s tr o n ie , i  na
zyw a się Askuowas..

Odtąd ten N aczelnik Indyjsk i szukał 
mego tow arzystw a ze szczególn iejszym  upo
dobaniem. B ył przekonany że pochodziem y  
oba z jednego szczepu;- chodził ze mną wszę
dzie , nauczył mię poznawania roślin le c z ą , 

c y c h , gdyż jego- naród sztucznych  lekarstw  
niezna i  n ieuży vya,.


